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    Dla moich i Twoich Rodziców.


    Z nadzieją na tu i Tam

  

  
    Wstęp


    Trochę dziwny ten nasz ludzki świat, choć tak logicznie skonstruowany. Pokolenie za pokoleniem toczy się historia, której ślady znajdujemy w genach, księgach i na cmentarzach. Od zawsze coś z czegoś wynika, a ktoś z kogoś się rodzi. Nie ma dziecka bez rodzica, krew powstaje z krwi, a ciało – z ciała. Proste wynikanie. Dwoje rodziców i dziecko. Taki porządek świata jest błogosławieństwem, bo chroni przed błąkaniem się w chaosie. Dom rodzinny bywa gniazdem, w którym rodzice wydają na świat swoje dzieci, troszczą się o nie i kochają, a zaspokajając wiele ich rozwojowych potrzeb, umożliwiają swobodne wyfrunięcie, by historia mogła toczyć się dalej.


    Dorosłe dzieci budują swoje gniazda, ale pamięć o bezpiecznym miejscu, z którego pochodzą, jest takim punktem odniesienia jak jeszcze do niedawna fizyczny wzorzec metra czy kilograma z Sèvres pod Paryżem. Gdzieś przecież są i wiecznie będą wierni w miłości rodzice, do których choćby w swoich wspomnieniach i tęsknotach można na chwilę wrócić na zakręcie życia. Mogą być wówczas latarnią przypominającą właściwą drogę i ratującą przed rozbiciem się na skałach.


    W żadnym domu nie było idealnie, nie ma doskonałych matek ani ojców, a życie w rodzinie miewa też ciemniejsze barwy. Dla wielu ludzi dom jest niewątpliwym błogosławieństwem, ale w niejednym przypadku stał się on, niestety, mniejszym lub większym przekleństwem. Człowiek niedojrzały, zraniony złem, może krzywdzić nawet swoje dzieci. I choć wydaje się to w przyrodzie absurdalne, to wolność wyboru, jaką obdarzony jest człowiek, stwarza też sposobność do działania egoistycznego, również wobec tych, z którymi połączony jest więzami krwi. Tak, bywają domy, w których rodzice bardzo krzywdzą swoje dzieci, czasem w sposób okrutny niszcząc ich niewinność. Bywają rodziny, o których chce się zapomnieć, wyruszając z czasem w przedwczesną dorosłość. Cały koloryt świata wydarza się pod dachami małych domów. Któryś z nich był nasz.


    Książka, którą zaczynasz czytać, poprowadzi do zajrzenia pod dach tego rodzinnego domu. Będzie można przenieść się do przeszłości, odkurzyć wiele wspomnień i dorosłym już okiem ponazywać to, co nas zbudowało, na dobre i na złe. Może wzbudzić się wielka wdzięczność, poczucie bliskości, ale i wielki żal czy złość. Na pewno jednak czytelnik nie znajdzie tu żadnej zachęty do osądzania kogokolwiek. Głównym zadaniem tej książki nie jest bowiem opisanie wszystkich złych, trudnych doświadczeń dzieciństwa. Na temat traum, różnego rodzaju przemocy czy zaniedbań napisano wiele świetnych pozycji. Celem książki, którą trzymasz w ręce, jest pokazać, nie bagatelizując niczego, różnorodność relacji wynikających z więzów krwi, a w zasadzie tę subtelną, a jakże kluczową sprawę, której fizycznym znakiem jest pępowina.


    Ten niezwykły przewód łączący dziecko z matką – umożliwiający życie i wzrost w łonie, dostarczający tlen i składniki odżywcze, a także odprowadzający z ciała dziecka zbędne produkty przemiany materii – stał się również symbolem ścisłej więzi emocjonalnej. Biologiczna pępowina przecinana jest po porodzie, bo dziecko jest wówczas gotowe, by samo oddychać, połykać i wydalać. Przychodzi czas na ostre cięcie i nie ma już powrotu do łona matki. Z pępowiną psychiczną bywa inaczej niż z anatomiczną. Jest ona znacznie mniej wyraźna, nie do końca wiadomo, jak wygląda jej odcinanie i kto w zasadzie miałby to zrobić. Jasne jest jednak, że kiedyś powinno się to dokonać, bo długotrwałe zaplątanie w pępowinę grozi zwyczajnie uduszeniem.


    Poszczególne rozdziały książki rozwijają temat psychicznej pępowiny z różnych perspektyw, by rzucić światło na uwiązane do niej z jednego końca dorosłe dzieci, a z drugiego przyczepionych rodziców. Jest ona owocem nie tylko prowadzonych od ponad dwudziestu lat autorskich spotkań warsztatowych Kochaj rodziców i żyj, ale też niezliczonej liczby rozmów z ludźmi w różnym wieku w trakcie spotkań konsultacyjnych czy psychoterapeutycznych. Obserwacja dziejącego się wokół życia, przebywanie w domach przyjaciół i znajomych, niekończące się opowieści przy stole, na kanapie albo spacerze – to wielki skarbiec, z którego czerpałam i za który ogromnie jestem wdzięczna. A ponieważ wszyscy jesteśmy z jednej gliny ulepieni, więc i własne wątki życiowe przyczyniły się do zawartych tu refleksji.


    W początkowych rozdziałach przedstawione są nie tylko prawidłowości oparte na odkryciach psychologii rozwojowej, ważne mechanizmy tworzące się w psychice dziecka w trakcie wychowania, ale też świadome i nieświadome rodzicielskie działania będące dla dziecka pułapką na wiele lat.


    Jak to się może wydarzać, że dorośli, z których większość przecież ma dobre intencje i pragnienia, by ich dzieci były szczęśliwe, potrafią uwiązać je na łańcuchu swoich wyobrażeń, planów i ambicji? Wrobić je w realizację swoich potrzeb albo odrzucić, jeśli się buntują. Nie dzieje się to przecież losowo, przypadkowo, muszą być jakieś prawidłowości, czynniki, które doprowadzają do takiego nieszczęśliwego stanu. Ile jest dobrych domów, w których mundurek jest bardzo ciasny, a krawacik potrafi podduszać dziecko? W ilu domach karmi się dzieci toksycznymi tekstami, które stają się jak nieusuwalny tatuaż na sercu i umyśle: „Nieudacznik”, „Zakała rodziny”, „A mogłeś być kimś wielkim”, „Nie tak cię wychowaliśmy”, „Jak możesz nam to robić?”, „My dla ciebie poświęciliśmy całe życie, a ty to zniweczyłeś”.


    Tym, którzy znają z autopsji te stwierdzenia, mogę jedynie powiedzieć: Odwagi. Skoro wszyscy jako ludzie wytrzymaliśmy różne życiowe zranienia, to i wspomnienia o nich wytrzymamy. Nie po to, by je światu pokazywać, coś z triumfem udowadniać, masochistycznie te rany pielęgnować czy usprawiedliwiać swoje dorosłe decyzje, ale po to, by się ze swoją historią pojednać. Tylko wtedy nie będzie nas ona ścigała, jeśli zaprosimy ją na spotkanie i uznamy za integralną część naszego życiowego domu. Niech już spokojnie siedzi na swoim historycznym miejscu i nie miesza nam w teraźniejszości. Nasza przeszłość ofiarowała nam wiele cegieł do naszej życiowej budowli, ale to dorosłymi już przecież rękami robimy remont, tworząc swoje bezpieczne siedlisko. Materiału nam wystarczy, nawet jeśli wydaje się, że siedzimy głównie na gruzach. Wystarczy odważyć się wstać, odpowiednio doświetlić to, co kryje się pod bólem, by zobaczyć zdrowy rdzeń i ogrom własnych pragnień.


    Książka dedykowana jest dorosłym ludziom, młodszym i starszym, którzy chcą zweryfikować rodzaj swoich relacji z rodzicami, począwszy od dzieciństwa aż do teraz. Kolejne rozdziały pokażą nie tylko działania rodziców, ale i różnorodne postawy dzieci, ze szczególnym uwzględnieniem tematu separacji młodych dorosłych. Strategie rodziców i ich dorosłych dzieci mogą prowadzić – adekwatnie do etapu życia – od zależności do autonomii i zdrowej bliskości albo do uwiązania, toksycznej lojalności, nieumiejętności życia samodzielnego.


    Książka ta może również pomóc tym, którzy patrząc na swoją rolę rodzicielską, nie mogą pogodzić się z tym, że są, jacy są. Być może – patrząc na to, jak wychowywali swoje dzieci – przeżywają ogromne poczucie winy. Widzą i wiedzą o wiele więcej niż kiedyś, bywają przerażeni tym, że skrzywdzili swoje dzieci, nie umieją sobie wybaczyć i siebie potępiają. Czasem próbują nadrobić przeszłe błędy, nadskakują swoim dzieciom, próbują nadmiarowo dać to, czego dawniej nie dali. Nie ma jednak powrotu do przeszłości. Jest tylko teraźniejszość, jest proces przebaczenia i możliwość tkania relacji z dzieckiem, często już przecież dorosłym, w takim wymiarze, jaki jest realny tu i teraz. Cudów pewnie nie będzie, ale możliwa jest naprawdę dobra więź niedoskonałych, choć przecież bliskich sobie osób.


    Czy się jest dzieckiem własnych rodziców, czy rodzicem własnych dzieci, ważne jest, by zobaczyć, że wpływu na to, co było, już nie ma i szkoda sił, i czasu, by wiecznie w to się wpatrywać. Jest czas, by zanalizować przeszłość, i jest czas, by tę analizę zakończyć. Również w procesie psychoterapii skupienie na tym, czego się doświadczyło w dzieciństwie, jest środkiem, a nie celem. Przeszłość nie jest najważniejsza w przeżywaniu teraźniejszości i tworzeniu przyszłości.


    Ostatni rozdział tej książki odnosi się do czwartego przykazania Dekalogu. W świecie chrześcijan budzi ono wiele nieporozumień, bardzo rzadko bywa dogłębnie wyjaśniane przez duchownych. Jego złe rozumienie przyczynia się do utrwalania infantylnych postaw dorosłych ludzi wobec własnych rodziców, w tym niezdrowej lojalności, dziecięcej uległości czy toksycznego poczucia winy za wybór własnej ścieżki życiowej. Odwołanie się do oryginalnego tłumaczenia tego przykazania i jego znaczenia pozwoli uwolnić się od nadinterpretacji i na pewno przyniesie wielu osobom nie tylko zrozumienie, ale i ulgę. Zobaczą zielone światło na własne życie, nie zaprzeczając zdrowej miłości do własnych rodziców: Kochaj rodziców i żyj.


    Jeszcze jedno na koniec: jeśli czytając spis treści, przyjdzie ci chęć, by pominąć pierwsze rozdziały, to proszę, nie rób tego. Bardzo cię zachęcam, by przez nie przejść. Książka rozwija się w pewnej logice, tak by pokazać w relacjach zarówno naturę i proces przywiązywania, jak i odwiązywania. Strony dotyczące początków rodzicielstwa oraz prezentujące potrzeby i fazy rozwojowe dziecka są podstawą rozumienia tej ogromnej siły systemu rodzinnego. Bez tego fundamentu całe zagadnienie psychicznej pępowiny wydawałoby się tylko wydumanym problemem albo przypadkowym błędem.
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  Czaruś nie wie jeszcze, że jest. Tym bardziej nie wie, kim jest ani jaki jest. Czaruś po prostu jest. Żyje, bo został do życia zaproszony. Nieodwołalnie. Przebywa w błogostanie, nie mając świadomości, że przyniósł rewolucję swoim rodzicom, a przynajmniej mamie. Może kiedyś dowie się o tym, oby nie z wyrzutem, że się pojawił i pokrzyżował jakieś plany. Na razie rośnie w ciepłym raju. Niczego mu nie brakuje, bo mama jest tak skonstruowana, że może dać Czarusiowi wszystko, czego on potrzebuje. 


  Czasem płaci za to swoim zmęczeniem, zgagą, bólem kręgosłupa czy obrzękiem nóg, ale Czaruś o tym nie wie. Żyje sobie w błogostanie i są to najbardziej komfortowe miesiące w całym jego życiu. Już za chwilę jego chłopięce ciałko wystrzeli na świat ku uciesze i troskom dorosłych. Nic wielkiego jeszcze w życiu nie zrobił, a już zmienił czyjś świat na zawsze. To się nazywa wpływ. Na razie połączony jest z mamą pępowiną, ale niedługo nie będzie ona już potrzebna. Ta fizyczna będzie z łatwością przecięta, zostanie po niej uroczy pępuszek.


  Czarusiowe połączenie z mamą będzie jednak nadal silne. To zrozumiałe, że przez pierwsze lata nie będzie umiał obyć się bez dorosłych, będzie od nich zależny. Z czasem jednak każde dziecko odchodzi, najpierw na chwilę, potem na pół dnia, weekend, aż w końcu na stałe. Czaruś też tak mógłby. Tak się, niestety, nie stanie. Trochę to potrwa, zanim chłopiec zrozumie, jak bardzo pępowina, która go karmiła, stała się w inny sposób tą, która oplątała jego psychikę. Jeszcze nie czas jednak na tę świadomość. Teraz Czaruś beztrosko rośnie w brzuszku mamy i, robiąc w nim fikołki, przygotowuje się do ujrzenia świata.


  Ewa i Adam zostali zaskoczeni tak szybkim pojawieniem się w ich życiu Czarusia. Jeszcze, co prawda, nie wiedzą, że Czaruś to Czaruś. Jak dotąd w szoku pomieszanych emocji wiedzą tylko, że pojawił się Ktoś. Każde z nich układa to sobie w głowie i sercu. Razem też uczą się siebie na nowo, bo co to niby znaczy, że zostali rodzicami… Było przecież tak fajnie we dwoje. 


  Poznali się zaledwie trzy miesiące temu i byli dla siebie jak trampoliny pozwalające im odbić się i wyfrunąć ze swoich rodzin w przestrzeń wolności. Mogli wreszcie zaczerpnąć powietrza dorosłości. Bez kontroli, gderania, moralizowania i krytykanctwa, w którym wyrosła Ewa, a także bez krzyku, poniżania i strachu, w którym wyrósł Adam. Mieli się cieszyć jak najdłużej, w zasadzie bezterminowo, spokojnym beztroskim życiem. Są młodzi, ledwo skończyli drugą dekadę życia, to nie jest czas na zakopanie się w pieluchach. A tu taka niespodzianka od losu. Każde z nich stoczyło w głowie batalię, niewiele się dzielili swoimi odczuciami przez pierwsze dwa dni. Kiedy już zaczęli rozmawiać, okazało się, że oboje prócz szoku mają jakąś czułość do Ktosia, który się pojawił. Nie wiedzą jeszcze, jak brzmi instrukcja obsługi sytuacji, w której się znaleźli, jak mają się zorganizować, o co dbać, kiedy poinformować rodziców i o wielu innych sprawach, które ustawiły się w kolejce do zajęcia się nimi. Ale są zdecydowani, że wezmą na klatę rzeczywistość i zmierzą się z nią. Są razem i to teraz najważniejsze. Wierzą, że dadzą radę. I wiedzą, że chcą przychylić dziecku nieba, zająć się nim tak, jak sami potrzebowali być zaopiekowani. Nie pozwolą mu czuć się samotnym i zaniedbanym. Pomoże w tym przecież silna pępowina…
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  W momencie pojawienia się dziecka wyłania się z kobiety postać matki. Nigdy wcześniej nie istniała w tej roli. Kobieta istniała, ale matka nie. Pierwsze dziecko, często już od momentu poczęcia, zmienia cały dotychczasowy algorytm życia kobiety. Mężczyzny oczywiście też, pod warunkiem, że jest w tej sytuacji fizycznie i psychicznie obecny. Rytmy dni i nocy, weekendów i całych tygodni, a później miesięcy i lat. Koniec panieńskiej i kawalerskiej swobody. Zogniskowanie uwagi na potrzebach dziecka, tysiące informacji o płaczu, pielęgnacji, żywieniu, ząbkowaniu, rozwoju motorycznym. A w tym wszystkim konieczność oddawania, a więc straty, wielu części swojego prywatnego terytorium. Przestawiają się dotychczasowe priorytety, powstaje nowa hierarchia ważności spraw. Tak właśnie rodzi się rodzic.


  Kobieta – matka i mężczyzna – ojciec zwykle dość mocno doświadczają, że nie mogą już swobodnie decydować o swoim życiu. Muszą brać pod uwagę tę trzecią istotę, całkiem od nich przez wiele kolejnych lat zależną. Poczucie utraty wolności może być odczuwane już od momentu porodu albo nawet trudnej, przeleżanej ciąży. Niektóre kobiety nie przeżywają tego ograniczenia zbyt boleśnie, inne doświadczają go w momentach starcia jakiejś własnej potrzeby z realiami macierzyństwa, a jeszcze inne czują się non stop więźniarkami zaistniałej sytuacji. U niektórych kobiet stanowi to wręcz bazę depresji poporodowej, czasem ostrej, czasem odroczonej czy przewlekłej. Mężczyźni, choć biologicznie nie są obciążeni ciążą i porodem, zmagają się z koniecznością ograniczenia swojej prywatnej przestrzeni, planów w imię bycia dyspozycyjnym, aby zawieźć, przywieźć, dostarczyć, załatwić… i to często z zaskoczenia lub w trybie pilnym. Są dla dziecka i są dla kobiety, na siebie samych brak już często przestrzeni.


  Nie da się być odpowiedzialnym rodzicem i uciec od dziecka w swój świat. Wiele potrzeb należy w sobie przełączyć na tryb odroczenia: kiedyś się wyśpię, kiedyś zasiedzę się u przyjaciół, kiedyś wyjadę na dłuższą wycieczkę, kiedyś zrobię wymarzony kurs. Ludzie się różnią charakterologicznie i pewne cechy osobowościowe ułatwiają, a pewne utrudniają dostosowanie się do potrzeb dziecka. Mamy większą lub mniejszą umiejętność elastycznej zmiany przygotowanego scenariusza dnia czy tygodnia.


  Kobieta czy mężczyzna – ci, którzy są silnie przywiązani do swoich planów, a każde wybicie z nich wzbudza irytację lub niepokój – będą mieli o wiele więcej pracy nad sobą, by nie wylewać swoich emocji, frustracji na dziecko czy zastępczo na kogoś innego. Ktoś, kto zdążył w życiu elastycznie przyjmować przychodzące zwroty akcji, łatwiej zaakceptuje to, że nie na wszystko ma wpływ i że nie zawsze jest to złe. Pojawiające się dziecko może być świetnym nauczycielem życia, swoistą pomocą do wychodzenia ze swoich ciasnych struktur, przywiązań i bezpiecznych schematów. Jeśli zamiast patrzeć na warunki dyktowane przez potrzeby dziecka jak na więzienie, przyjmiemy „tu i teraz” jako dar (bez ukrywania, że może być trudny), to owocem tej sytuacji będzie coraz większa otwartość na nowe, akceptacja przychodzącej chwili i lekkość pozbywania się „jedynie słusznych” własnych pomysłów. Niejeden rodzic odkrył przez to własną kreatywność i umiejętność radzenia sobie w zaskakujących sytuacjach.


  Najważniejszą rolę w przygotowaniu młodych ludzi do funkcji matki i ojca pełnią ich rodzice i – jak możemy się domyślać – wcześniej rodzice ich rodziców. Nie dojdziemy na szczęście w rozważaniach do Adama i Ewy, ale nie powinniśmy oddzielać grubą kreską postaw konkretnych osób od kształtującej ich historii życia. Rodzice i całe środowisko wychowawcze wpływają na kolejne pokolenie.


  Pojawia się tu ważne pytanie: Jak w moim domu rodzinnym zostałam przygotowana do przyszłej roli bycia mamą? Co od moich bliskich dostałem jako wyposażenie na bycie dobrym tatą? Warto sobie te zasoby, lub ich brak, dookreślić. Można sobie przypominać wiele wskazówek, porad, ostrzeżeń, które wypowiadali rodzice, ucząc nas dorosłości. Również ich dzielenie się własnym doświadczeniem, szczególnie wnioskami, jakie wynieśli z różnych sytuacji, może stanowić dobre wyposażenie na naszą życiową drogę. Nie zawsze jednak chodzi o słowa, często to właśnie obserwowane zachowania dają nam lepszą lekcję życia niż tysiące słów. Może się tak zdarzyć, że – analizując otrzymane zasoby na bycie rodzicem – zobaczymy wiele dziur albo ciemnych plam. Może odkryjemy, że absolutnie nie chcemy być takimi rodzicami jak nasi rodzice i będziemy szukać sposobów albo przykładów, jak lepiej kochać własne dziecko. W jednym z kolejnych rozdziałów tej książki znajdzie się miejsce, by temu tematowi przyjrzeć się dokładniej. Teraz możemy tylko zasygnalizować, że młodzi rodzice mają już pewną zapisaną matrycę odbioru świata i postaw wobec przychodzącej rzeczywistości, a więc również pojawiającego się dziecka.


  Prócz otrzymanych w „testamencie” przekazów życiowych i modeli wychowawczych istotną rolę w byciu rodzicem odgrywa niewątpliwie osobowość, kiedyś bardziej określana jako charakter. Dotyczy to oczywiście zarówno kobiety, jak i mężczyzny, choć zrozumiałe jest, że w bardzo wczesnym etapie życia dziecka o wiele silniej związane jest ono z matką i właśnie ta interakcja tworzy pierwszy model więzi: bezpiecznej, stałej, przewidywalnej lub nie.
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Jak to sie dzieje, ze dorosli, z ktérych wiekszo$¢ ma prze-
ciez dobre intencje, by ich dzieci byty szczesliwe, potra-
fia je uwikla¢ w system wilasnych wyobrazen, planow
i ambicji? W ilu domach mozna ustysze¢ stowa: ,A mo-
gles by¢ kims!”, ,Jak mogtas nam to zrobi¢?!”.

Agata Rusak, psycholog z ogromnym doswiadczeniem,
ktora od ponad 20 lat prowadzi warsztaty Kochaj rodzi-
cow i zyj, ukazuje temat nieprzecigtej psychicznej pepo-
winy z réznych perspektyw. Zaprasza obie strony w nie-
tatwa, ale uwalniajaca podroéz przez rodzinne relacje.

Autorka nie obawia sie tez stawi¢ czota niewtasciwemu
rozumieniu czwartego przykazania Dekalogu, aby ten
aspekt religijny nie rujnowat relacji rodzinnych, ale
harmonijnie si¢ z nimi splatat.

Bez wzgledu na to, czy jest sie dzieckiem, czy rodzicem,
wplywu na to, co byto, juz nie mamy i szkoda sit i czasu,
by wiecznie sie w to wpatrywac. Jest za to czas, by zana-
lizowaé przesztosé i te analize zakorticzyc.

Agata Rusak
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